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Sprawa Górnego Śląska.
Konferencja pdkojowa, wbrew oczywistym 

danym uinzędiowej statystyki niemieckiej, cha- 
Sfctoteryzująeyin Górny Śląsk, jaJ:o krajj o bez
względnej większości polskiej, wbrew pier- 
^tdnyna swym decyzjom — ostatecznie zawy- 
Ktkowttła, śe o polskości Górnego Śląska zade
k u j e  plebiscyt

Niemcy od chwili Zawieszenia broad, kie-
ay decyz(]a w sprawie G. Śląska była jeszcze
JBeanaaą, P°<aęii się eneo-gicanie przygotowy-
iw*ó do obrotny przed wyzwoleniem ziem poi-
■ ^ h , znajdujących się jeszcze w ich włada
niu.

Jednym ze środków, którego tak często i 
^k chętnie urzędowe i kapitalistyczne Niemcy 
ożywają — jo prowokacja. Cały pian niemieo- 
Łij o którym swego czasu pisaliśmy, a którego 
'*1*rog|udiaość stwierdza dzisiejsza depesza, 
Odesłana z Londynu, polega, aby jeduooze- 
fc ie  oficjalnie podpisać traktat, a nieoficjal
nie wŁiueeić na kresach wschodnich państwa 
niemieckiego aanewie wojny polsko - nie
mieckiej. Szczegóły planu tego były modyfi
kowane w ciągu ostatnich kilku miesięcy, za- 
lehoie od znuamy Jderunku wiartni, wiejącego 
od stromy Paryża. Dziś, kiedy plebiscyt na G. 
Śląsku jeei prze* koalicję postanowiony, a 
dŁiaiaiinośó rządu niemieckiego zaczyna byó 
eorai  iyweza, szczegóły planu niemiedkńego 
0Urai wyraźniej występują m  jaw.

Jakiż to plan i do czego zmierza?
Wojskowe czynniki niemieckie, dawni 

Ce6ai'scy generałowie, ściągają na Gónny Śląsk 
^SfcUoe oddziały wojska. Wojska te przed de- 
Ô zją konferencji były przeznaczone do ^nie- 
°bcjalnej“ obrony. Dziś mają spełnić inne za- 
* ^ 1 0  — powiększyć liczbę ludności niemiec- 
Jóoj na Górnym Śląsku. Część wojska, stacjo
nowanego i wciąż napływającego na G. Śląsk, 
®ddzialy przeważnie mniej karne, są demobi- 

wane i pozostają na miejscu. Oddziały zaś 
^Psze pod względem wartości bojowej deano- 
odizacji nie ulegają. , j ! j

Pozatem Niemcy, by osłabić żywioł pol
ski, pnzy pomocy tysięcy dobrze płatnych agi
tatorów starają się ludność polską sprowoko
wać do wystąpienia czynnego. Rząd ze swej 
®tbQny stara się również prowokować, w spo-

te się tak wyrazimy, oficjalny. Sposób ten 
polega aa tern, że ludności odbiera się zapasy 
®ywoiośai, w postaci rekwizycji dla wojska, 
jednocześnie nic się nie czyni aby tę ludność 
jako tako zaapiwidować, wwóz żywności z o  
kręgów rolniczych mierni eckich jest uniemożli

wiony. Stanu aprowizacji zatem na Górnym 
Śląsku jest wprost tragiczny.

Drugim środkiem ,,oficjalnym" to ciągłe 
aresztowania i prześladowania pod pretek
stem „szpiegostwa" na rzecz państwa polskie
go. W więzieniach górnośląskich siedzi kilka 
tysięcy Polaków. Tysiące uciekają. I stan taki 
trwa na Górnym Śląsku już od dłuższego cza
su, wzmagając się coraz bardziej?

Cóż czyni oficjalna reprezentacja polska 
w Paryżu, aby temu znęcaniu się nad ludno
ścią polską położyć kres?

Cóż czyni wszechwładna konferencja po
kojowa, aby przeciwdziałać bezczelnym i pro
wokacyjnym zamachom na istotny charakter 
Górnego Śląska, tyra przygotowalniom do fał
szowania plebiscytu?!

Nic!
Baterje niemieckie ostrzeltwują miasto le

żące na teranie Rzeczypospolitej Polskiej, Wie
ruszów, oddziały Grenuschutzu i Reichsweru 
przekraczają granicę polską, ostrzeliwują od
działy polskie. A koalicja udaje, że tego nie 
widzi.

Jeżeli piszemy to, to chodzi nam właśnie 
o uniknięcie wojny. Ale żeby uniknąć wojny, 
trzeba położyć natychmiast kres prowokacjom 
niemieckim. Plebiscyt jest dotkliwą dla pań
stwa polskiego zwłoką w organizowaniu swo
ich sił i zasobów. Plebiscyt jest krzywdą dla 
pmletarjatu polskiego na Górnym Śląsku, pro
letariatu, któiy — bez obszarników i burżua- 
zji, niemal bez inteligencji zawodowej — pol
skości dzielnicy tej obronił i obecnie chciałby 
jaknajrychlej połączyć sdę z prcletarjatem ca
łej Polski.

Ale plebiscyt, przeprowadzony z usunię
ciem niemieckiej przemocy rządowe - kapita- 
liistyczmo - kilerykatoei, plebiscyt w Warunkach 
rzeczywistej wolności, musi być dla nas po
myślny.

Więc musimy bezwzględnie obronić się 
od prowokacyj niemieckich, których ostatecz
nym celem jest sfałszowanie plebiscytu.

Jeżeli Górny Śląsk ma być tymczasem o- 
kupowany, to musimy mieć bezwzględne rę
kojmie, że nie będzie go okupował kapitał koa
licyjny, który — być moie — gotów jest wejść 
w konszachty z niemieckim kapitąlcm górno, 
śląskim.

Polityka polska wytężyć musi całą Swą 
baczność, aby zarówno udaremnić niemieckie 
prowokacje na Górnym Śląsku, jak i handel 
imperjalistyczny Górnym Śląskiem, co może 
być utajonym celem okupacji.

C.

fS. D. R.
( Wczoraj, 26-go, w sali Uniwersytetu Lu

dowego zebrała się Warszawska Rada Dele
gatów  Robotniczych (niepodległościowo - so- 
^ a h stycznych). Zebrało się około 350-ciu 

* towarzyszek. Zarówno licze- 
^ osc zgromadzenia, jak skupiona uwaga i 
®°lace ’Przejęcie się treścią obrad wszystkich 
! r « 3tw 6w ~  świadczyły, że przedptawicie-
rW n ? ‘e\a3 a'tu odc2Uwali < xh ' doniosłość 
* u ■ Widocznem było, że wszyscy ożywie- 

są jedną myślą, że wszyscy zdają sobie 
n 8" 'v Z ł^®°’ tu chodzi o uz-dbpowśenje rti- 

C I!I ^hotnaozego, o stworzenie takiej formy

Rad robotniczych, w której wyrażałaby się 
siła, jasna myśl i twórczy czyn proletarjatu 
polskiego.

Zagaił obrady tow. Jaworowski, witając 
zgromadzonych i proponując na przewodni
czącego tow. Nen banem. Tow. Neuibauer za
prosił na ławników tow. Ogroitowcizyka. i Do
browolskiego (radnego).

Przyjęto następujący porządek dzienny:
1) Odpowiedź frakcji komunistów, Bun- 

dcwców. \  oreinigte i Poalej-Sjcn w sprawie 
Rady Dek Rob. Referuje Iow. Jawcfrowskl.

2) Organizacja Rady. Referuje tow. Do
browolski.

3) Strajk fabryk wojskowych. Referuje 
tow. Ogrodowczyk.

4) Podatek. Referuje tow. Kurowski.
5) Wolne wnioski.
Tow. Jaworowski zdaje siprawę z posie

dzenia Komitetu Wykonawczego Warszaw
skiej R. D. R., na którem Komuniści i socjali
ści żydowscy oświadczyli, że nąe zgadzają się 
zasadiniaw na reformę, zaproponowaną przez 
P. P. S. Tem samem grupy te dowiodły, że 
nie o dobro Rady iim chodzi, ale o to, żeby 
,mi©ć w Radzie teren do demagcgj.i i szczucia 
przeciwko idei niepodległości. Grupy te 
krytykowały nieistniejący jeszcze Regulamin 
Rady federacyjnej, a przecież o regulaminie 
jeszcze mowy nie było, o tem możnaby mó
wić dopiero wtedy, gdyby owe grupy w ogóle 
zgodziły się na zreformowanie Rady.

Wobec tego tow. Jaworowski pozostawił 
komunostów, Bunćowców i t. d. samym so
bie. Teraz — mówił tow. Jaworowski — mu
simy postawić Radę, któraby zgrupowała 
nie tylko P. P. S-owców, lecz wszystkich świa
domych robotników, uznających hasło socja
lizmu i Niepodległości. Teraz będziemy mo
gli wreszcie stworzyć atmosferę pracy i od
powiedzialności w R. D. R. Jest spraw ty
le, że wprost wyliczyć je truduo. Wszystko 
to było w dawnej R. D. R. zaniedbane z po
wodu obstrukcji komunistycznej. Tow. Ja
worowski gorąco wzywa do energicznej pra
cy w nowej R. D. R. i przedkłada następującą ; 
rezolucję:

Warszawska Rada Delegatów Robotni
czych (niepodległościowo - socjalistycznych) 
po wysłuchaniu sprawozdania z odpowiedzi, 
danej jej przedstawić!elom przez frakcje ko
munistów, Bundu, Vereinigte i Poalej-Sjon_
stwierdza co nahstępuje:

frakcje powyższe — odrzucając warunki, 
przy których jedynie Rada ogólna mogłaby 
prowadzić pożyteczną dla proletarjatu dzia
łalność i przyczynić się do jego zjednoczenia 
— uniemożliwiają wspólną działalność w R.
D. R. i tem samem rozbijają ją.

Warszawska Rada Del. Rob. (niepodle
głościowo - socjalistycznych), przeciwstawia
jąc się tendencjom owych grup, pod wodzą 
komunistów wnoszących zamęt i wichrzenia 
do naszego ruchu robotniczego — dążyć bę
dzie do skupienia koło siebie wszystkich ży
wiołów twórczej pracy socjalistycznej i rewo
lucyjnego czynu. W tem dążeniu przyświe
cać jej będzie hasto: objęcia władzy polity
cznej przez klasę robotniczą miast i wsi w 
Niepodległej Socjalistycznej Republice Pol
skiej.

Zdążając do tego celu, W. R. D. R. rozwi
nie działalność na wszystkich polach celem 
organizowania i uświadamiania klasy robo
tniczej, oraz polepszenia jej położenia pod 
każdym względem, aby uczynić z niej siłę

zdolną do całkowitego przekształcenia ustro 
ju społecznego. Przez socjalizację życia go
spodarczego, która jest koniecznym wynikiem 
dzisiejszej fazy rozwoju — poderwiemy sto
pniowo we wszystkich dziedzinach panowa
nie kapitału.

W. R. D. R. będzie się znajdowała w 
stałym kontakcie ze wszystkiemu placówkami 
ruchu robotniczego, odpowiadającemi jej za
sadom i taktyce.

Następnie dłuższe przemówienia wygło
sili posłowie tow. tow. Perl i  Bariicki, szcze
gółowo wyjaśniając taktykę i cele komuni
stów, oraz wykazując konieczność reformy w 
R. D. R. Mowy ich były przerywane częste- 
mi oklaskami. Tow. poseł Malinowski krót
ko i serdecznie zachęcił tow. do wytężonej 
pracy, do walki z reakcją i do tego, żeby był 
proletariat gotów do spełnienia swoich wiel
kich zadań.

Przewodniczący poddał pod głosowanie 
powyższą rezolucję, która też została przyjęta 
jednogłośnie.

Następnie tow. Dobrowolski zapropono
wał wybranie tymczasowego Komitetu Wyko 
nawczego R. D. R., złożonego z 36-eiu tow. 
reprezentujących większe ośrodki pracy ro 
botniczej w Warszawie. 0  ile zajdzie potrze
ba uzupełnienia, Kom. Wyk. może koopto
wać innych tow. Następnie należy powołać 
do życia 9 komisji: aprowizacyjną, bezrobot
nych, mieszkaniową, oświatową, finansową, 
mandatową, prawodawstwa społecznego, re
gulaminowo - prawniczą, zjazdową. Do ko
misji należy powołać prócz del. robotniczych 
specjalistów' z pośród naszych tow. lub sym
patyków.

Tow. Jaworowski odczytał proponowa
nych kandydatów, których też wybrano. Do 
Tymoz. Kom. Wyk. postanowiono prócz tego 
zaprosić: przedstawiciela Związku Pol. Po
słów Soc., Klubu radnych Soc. w W. Radzie 
■miejskiej, C. K. W. i Komitetu Okręgowego

Tow. Ogrodowczyk referował sprawę 
strajku w  zakładach wojskowych, zawiada
miając, że dziś (w piątek) odbędzie się wspól
nie posiedzenie delegatów tych zakładów z 
del. elektrowni, gazowni, tramwajów, a w so
botę delegacja będzie rokowała z  minister- 
jum wojny.

Na wniosek tow. Neuibauera przyjęto na
stępującą rezolucję:

Warszawska Rada Delegatów Robotni
czych (Niepodległościowo - socjalistycznych) 
potępia jaknajostrzej metodę załatwiania go
spodarczego zatargu, stosowaną przez Mini, 
sterj.um Wojny. Niewolno na bruik wyrzu
cać 9000 robotników. Niewolno pozbawiać 
chleba 30.000 ludzi. Niewolno w Niepodle
głej Rzeczpospolitej Polskiej załatwiać straj
ku ukazem urzędniczym.

Warszawska R. D. R. uchwala poprzeć 
strajkujących robotników.

Z Włoch
Jak  doniosły depesze we Włoszech nastąpiło  

p rzesilen ie  gabinetow e; odeszli jedn i m inistrow ie, 
■przyszli inni. Położenie k ra ju  dzięki zm ianie mini
strów  w niczem s ię  n ie  zm ieni, a położenie to jest 
bardzo  ciężkie. Skutki wojny, k tó re  ciężarem  swym 
dotknęły najbogatsze państw a św iata" jak Stany 
Zjednoczone i Anglja, tem bardzfej dały  się  we zna
ki takich Włochom, zależnym pod względem eko
nomicznym od potężnych sojuszników. Bezrobocie 
i drożyzna p rzybierają  zastraszające rozm iary, ro
botnicy w m iastach i  na  ro li bu rzą  się  przeciwko 
winow ajcom  obecnego stanu  rzeczy i łatw o poddają 
się wiplywom najskrajniejszych stronnictw . Z d ru 
giej strony klasy panujące niezadow olone są  z wy
ników  wojny, uważając, że n ie  w szystkie ic h t ro s z 
czenia tery torja lne zostały zaspokojone. Dotychcza
sowe n im isterjum , n ie  znajdując poparcia ani ie  
strony  im perjalistów . ani tem bardziej ze strony  le
wicy, m usiało u s t fM .

Jak  w całej p raw ie  E uropie, tak  też w e Wło
szech w alka między klasa posiadającą a  p ro letaria
tem zaostrzą się coraz bardziej. Partja  socjalistyczna 
n iepom iern ie  wzrasta w silach i przygotow uje się !

do ujęcia władzy w sw e ręce. K ierunek panuje w 
p a rtji najbardziej radykalny i w yraźnie przechyla 
się sym patjam i ku  bolszewizmowi. Pod wpływem 
p a rtji socjalistycznej znajdują s ię  zw iązki zawodo
w e, zorganizow ane w  G eneralnej Konfed. Pracy, 
inne  zaś twoTzą t. zw. N iezawisłą Izbę Pracy. Otóż 
ciekaw ą jest rzeczą, że te  ostatn ie związki ogłosiły 
w ostatnich dniach stra jk  powszechny, jako protest 
przeciw ko dro iyźn ie  panującej w kraju , podczas 
gdy Gen. Koni. Pracy opow iedziała się przeciw ko 
strajkow i. Różnica stanow iska obu związków wy
nika stąd , że związki niezaw isłe, k tó re  podczas woj
ny szły na pasku im perjalizm u i pop ierały  wojnę, 
obecnie chcą wyzyskać niezadow olenie szerokich 
mas z n ad e r krytycznego stanu gospodarczego kra
ju, aby przyciągnąć je na  sw oją stronę, a  odciągnąć 
od wpływu socjalistów zmierzających do organizo
w ania stra jk u  politycznego, jako w stępu do  rew o
lucji socjalnej, k tó ra  m a podług ich m niem ania n a 
stąpić tuz po objęciu przez robotników  w ładzy po
litycznej. Dlatego socjaliści w  pierw szym  rzędzie 
prow adzą agitację przeciw  in terw encji w Rosji 
i na Węg,rzęch, m alują w złotych barw ach system
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•bolszewicki, by urabiając w ten sposób opinję mas 
lepiej przygotować je do walki rewolucyjnej. Tow. 
Serrati, redaktor „Avanti“, przedstawia sprawę w 
ten sposób, jakoby partja socjalistyczna, obecnie 
bolszewizująca, była jedynie reprezentantką rewo
lucyjnego proletariatu, a  związki niezawisłe nazy
wa „żółtymi". Sam jednak powiada, że w skład 
Gen. Kont. Pracy wchodzą socjaliści i  anarchiści, 
■w skład zaś niezawisłych związków — republikanie* 
i syindykaliści. Można przeto z wielkiem prawdopo
dobieństwem twierdzić, że taktyka partji włoskiej 
przypomina pod wielu względami taktykę na
szych koihumistów, którzy oczekują zbawienia je
dynie od ewentualnego przewrotu zewnętrznego i 
zaniedbują potrzeby codziennej walki ekonomicz
nej, jako zbyt drobnostkowej w tak poważnych cza
sach.

Tymczasem ruch strajkowy szerzy się we Wło
szech z niepomierną siłą. W Rzymie strajkują tram
waje, pracownicy handlowi; w Neapolu ogłoszono 
strajk powszechny d. 6 czerwca, do którego nie 
wszyscy się jednak przyłączyli. 10-go b. m. Rzym 
był w przededniu strajku powszechnego. Strajkują 
nauczyciele. Strajki mają charakter zarówno eko
nomiczny, jak polityczny i są odźwierciadleniem 
ogólnego niezadowolenia, przenikającego klasę ro
botniczą jakoteż różnych kierunków nurtujących w 
łonie tejże.

Kilka szczegółów o rozwoju włoskiej partji so
cjalistycznej i ruchu zawodowego. W r. 1914 partja 
liczyła 60 tys. członków; podczas wojny, jak we 
wszystkich zresztą krajach liczba członków spadla 
do mniej niż połowy. Obecnie partja rozwija się 
wspaniale, główny organ „Avanti“ rozchodzi się w 
200 tys. egzemplarzy (1-go maja rozchwytano 315 
tys. egzemplarzy!). Gener. Koni. Pracy, która w r. 
1914 liczyła 320 tys. członków, obecnie liczy 800 
tysięcy. Przystąpienie do międzynarodówki Lenina 
tłómaczy Lazzari tem, że stanowisko bolszewickie 
uważa za najbardziej odpowiadające duchowi rewo
lucyjnemu, nie zgadza się jednak bynajmniej na 
wszystkie punkty trzeciej międzynarodówki i ubo
lewa, że francuscy towarzysze-poslowie od dwóch 
lat nie mogą tego zrozumieć. Parlamentarna grupa 
włoska zgodziła się na strajk powszechny, jako pro* 
test przeciwko pokojowi wersalskiemu i interwen
cji w Rosji.

Kronfba polityczna.
Naczelnik Państwa otrzymał następujące 

depesze:
„Polska ludność ewangiettcka z całego 

Księstwa Cieszyńskiego, zebrana na wiecu 
w Cieszynie dnia 22 czerwca, zwołanym przez 
Kolo pa-stordw polskich, wyraża Naczelnikowi 
państwa hołd z zapewnieniem o swojej nie
złomnej woli przynależenia do Polski. U- 
chwalone na wiecu rezolucje przesyłamy o- 
sobno. Ksiądz senior Michejda, przewodni
czący, ksiądz Jan  Stonawski, sekretarz.

„Pierwszy zjazd nauczycielstwa ziemi 
Iławskiej w wolnej niepodległej Polsce śle 
Ci, drogi Naczelniku, wyrazy hołdu i czci za 
owocną i wytrwałą pracę: Wolski, Krzypcaak".

„Nauczycielstwo szkół elementarnych 
powiatu Radomskiego, zebrane pierwszy raz 
na konferencji okręgowej w wolnej, niepo
dległej i zjednoczonej Rzeczypospolitej pol
skiej dnia 21 b. m. śle Ci, Wielki Wodzu i 
Naczelniku państwa, wyrazy hołdu i podzi
wu, przyrzekając gorliwą pracą nad młodo
cianymi umysłami zyskać sobie wdzięczność 
przyszłych pokoleń pod hasłem: „Taka jest 
przyszłość Rzeczypospolitej, jakie jest jej mło
dzieży wychowanie". Franciszek Stein, in
spektor szkolny okręgowy, Honorata Ślad- 
kowska, kierowniczka szkoły.

**
*

Przybył do Warszawy dr. Edmund Privat, 
docent uniwersytetu genewskiego, przewodni
czący „Comite pour 1‘Independance de la Po- 
logne“. ,
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ohiowtnego, który7 niepożyte zas-ługi położył dla 
obudzenia ruchu chłopskiego w Galicji. I on, 
podobnie jak ks. Okoń, był suspendowany, 
prześladowany, szczuty jak dzikie zwierzę. 
Pod koniec życia dopiero, stargany walkami, 
zmęczony nieustannem polowaniem, jakie u- 
rządzali nań biskupi, żandarmi i starostowie, 
załamał się — to też pod koniec stracił zaufa
nie ludu. Niemniej ks. Stojałowski jest ojcem 
chłopskiego ruchu w Galicji. Na glebie obsia
nej przez niego wyrośli Stapiński, Bojko, Wi
tos, ks. Okoń.

Nic dziwnego, że czarne sukienki sejmo
we ks. Okonia — nienawidzą. Bo też on nie 
szczędzi ich. Wczoraj wyraźnie mówił on księ
żom, którzy czarną ławą skupili się na prawi
cy Sejmu,- iż swojem wstecznictwesn, uporam, 
z jakim popierają obszarników, wnioskami 
Lutosławskich, kazaniami ks. arcybiskupa, 
paraf i ańszczyzo ą Iks. Sobolewskiego — zadają 
cios samemu stenowi duchownemu. Lud prze
staje im wierzyć. Tętn lud, któremu oni stają 
wpoprzek jak ciemna fala średniowieczna,

odrzuci ich, dążąc do utrwalenia swych praw 
i  wolności.

To też nerwowe jakieś zaniepokojenie 
panowało w szeregach czarny ch sukienek na 
prawicy podczas mowy' ks. Okonia. Wiercił 
się ks. piwowar Lutosławski, podrygiwał ner
wowo dyszkant naszych lu-lu ks. Nowakowski. 
I duchowni innych wyznań byii podnieceni, 
bowiem obaj sawobrodzi rabini Than i 
Perlmu/tter coś przedkładali marszałkowi. 
Czyżby i strażnicy Ghetta również bali się o 
swoje synagogi? A może chcieli wystąpić w 
chromie kolegów po fachu wyznania katolic
kiego, lecz im wytłumaczono, że to nie wypa- 
dia?

My nie zdziwilibyśmy sdę temu. Nasi księ
ża i żydowscy rabini pod ^względem społecz
nym podobni są do siebie jak dwie krople 
wiody Franciszka Józefa. Mioże znajdzie się 
i za naszych czasów rebhe, który powie nam 
coś o tajemnicach kleru żydowskiego?

Zysław.

Sejmowe.
Sesja pierwsza.—Posiedzenie pięćdziesiąte szóste.

„U bóstw  powinno wrócić do Kościoła! ‘
— „Majątek to kuła u nogi duchowieństwa'*.— 
„Rzeczy doczesne to mamona, a mamona, to 
marność" — kto zaś inaczej przedstawia ąpra* 
wę dóbr duchownych, ten jest „owym rodza
jem jaszczurczym", jak Chrystus nazywał bo
gaczów i faryzeuszów.

Tak mówił na wozurajiszemi posiedzeniu 
sejuiowem — nie socjalista, ani bolszewik, nie 
ateusz, ani ktoś, kto brał na ser jo głupstwa 
wypisywane ongi przez Niemąiewskiego w 
„Myśli Niepodległej", lecz ks. Okoń.

Zazwyczaj księża prawią kazania do swych 
owieczek. Tym razem pasterz mówił o paste
rzach, ksiądz o księżach, wierzący katolik o 
kościele.

Ksiądz ten wprawdzie jest zasuspenttowa- 
ny, lecz wiecie za co? — za „agitację politycz
ną**. Ks. biskup tarnowski Wałęga, który w 
Małopolsce zajmuje się agitacja Merykałną, 
zasuspendowal ks. Okonia, ponieważ ten rów
nież prowadził agitecję, tylko nie klerykaluą. 
Wychodził snadź ks. biskup z zasady, że co 
wolno biskupowi, tego nie wolno Okoniowi.

Ale ks. Okoń nie poddał się, nie poddał 
się, jak inni, lecz z całym temperamentem po
czął bronić siebie i spraw ludu.

W narodzie, który przez wieki był opęta
ny przez kler — jest to zjawisko ważne i do- j 
datnie. To też nie dziwimy się, że ka. Okoń ze 
czcią wspomniał kr. Stojatowskiego, jako du-

Początek posiedzenia o godzinie 4 m. 20. Sekre
tarz odczytuje interpelacje.

Marszałek sabotuje regulamin.

Zabiera głos w sprawie formalnej tow. Bia- 
mand:

Wczoraj przeprowadzono głosowanie i- 
mienne nad nagłością wniosku p. Daszyńskie
go. Według regulaminu każdy poseł musi brać 
udział w gloscnvaniu, inaczej niewolno mu 
być obecnym w sali. Wynik głosowania oka
zał, że 8 posłów w różny sposób wstrzymało 
się od glosowania. Przy głosowaniu imiennem 
paragraf 47 przepisuje: „Marszałek wzywa
posłów do zajęcia miejsc, sekretarze odbiera
ją od posłów kartki, wrzucają do urny. Na 
kartkach ma być wydrukowane nazwisko gło
sującego oraz wyraz „tale" lito „nie". Wczoraj 
musieliśmy wyjść z sali, nie było też przepisa
nych drukowanych kartek. Wynik był taki, że 
jeden z panów dał dwie kartki, inny kartkę 
kreśloną, a inni kartki anonimowe (tow. Da
szyński:" karykatura imiennego głosowania!). 
To, co się wczoraj stało, tego głosowaniem na
zwać nie można (śmiech na prawicy). Ja 
dawno jestem tego zdania, że bolszew icki ele
ment siedzi po tamtej stronie.

Marszalek: Za takie orzeczenie powołuję po
sła Dianu and a <lo porządku. ,

Tow. Mamami: Uchylam się przed wolą 
marszałka, ale zdawało mi się, że wyważam po
gląd, że tak powiem, naukowy. Lekceważenie 
ustaw i przepisów po tamtej stronie Izby w 
innych społeczeństwach nie przyjmuje formy 
lak wyraźnej. Wobec tego, że ten proceder nie 
odpowiada ani zasadom naszego regulaminu, 
ani pozytywnym przepisom ośmielam się o- 
świadezyć w imieniu moim i moich przyjaciół 
politycznych, że głosowanie to uAvażamy za 
nieważne i niebyłe.

Marszalek usiłuje tłumaczyć się, że odnośny 
punkt 'regulam inu ,przy poprze dniem zastosowaniu 
doprowadził do nadużyć ze strony niektórych po
słów.

Tow. Klemensiewicz: ładnie się prawica ^pi
suje!

Tow. Regor: proszę wymienić nazwiska, a wy
rzucimy ich stąd!

Marszałek przyznaje, że regulamin nie został 
zastosowany, mie sądzi jednak, aby się komu krzyw
da stała (Tow. Daszyński: prawa Izby ucierpiały!).

Ijiba przystępuje do porządku dziennego. 
Pierwszy punkt: ustawa o prowizorjum budżeto- 
wem na dalsze trzy miesiące odłożony zostaje do 
wspólnej debaty ogólnej nad budżetem.

Następnie po referacie posła Steinhausa Izba 
uchwała w 2-m i 3-m czytaniu ustawę o przedłu
żeniu inoratorjum w sprawie prywatno-prawnych 
pretensji pieniężnych w b. naborze austrjackinr. 
Moratorium to istniało tam od chwili wybuchu woj
ny, zostało przedłużone przez b. Komisję Likwida
cyjną do 1-go lipca r. b. Obecnie Rada ministrów 
uznała, iż położenie finansowe dłużników jest w 
większości wypadków togo rodzaju, że należy u- 
trzymafi nadal inoratorjum. Rada ministrów ma 
prawo przedłużać, postanowienia obowiązującej do
tychczas ustawy uzupełniać lub zastępować innemi.

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad reformą 
rolną.

0 dobra martwej ręki.
Czwarty punkt projektu większości komisji, 

traktujący o dobrach duchowieństwa żywo zanie
pokoił sługi boże i wszelkimi środkami usiłowali 
usprawiedliwić przywiązanie swe do marnych 
dóbr doczesnych. A więc pozornie zgadzali się na 
odstąpienie wszystkiej nawet ziemi, ale... jeżeli 
Rzym się zgodzi, a więc starali się ^prowadzić dy
skusję na temat walki religijnej, biadali na prze
śladowanie biednego kleru i t. p.

Ks. Kotula mówi w pierwszej osobie liczby 
mnogiej. Chcemy oddać ziemię naszą (!) czarnym 
rękom chłopów, chcielibyśmy dać ziemi rodakom z 
Małopolski i Wielkopolski, z Westfalji i Ameryki,
ze świata całego  cóż, kiedy niema dość ziemi!
Ale to wszystko pod warunkiem uszanowania praw 
kościoła, zezwolenia Ojca Świętego. Mówrca gotów 
porzucić stronnictwo swe (Witosa), o ileby jego 
posłuszeństwo wobec Rzymu nie dało się pogodzić 
z przynależnością partyjną. Wnosi poprawkę.

Pos. Mąkolski (L.-N.) nie mówi, bo mówić nie 
umie, lecz wybucha t wymyśla. Chłop polski (t. j. 
enludecki) na bezczelne postępowanie lewicy (mar
szałek przywołuje go do porządku) nie pozwoli.

Kościół katolicki jest w Polsce najwyższą władzą! 
huknął pupil prawicy na całą salę. Powstaje 
śmiech. A Sejm? pyta ktoś. Chłop traci kontenans i 
zaczyna pleść trzy po trzy: Polska jest narodowa, 
wykazał to S-ci maj, tak być musi, cały świat o tem 
wie. Uciecha na sali wzrasta. Cklop-posel podraż
niony do reszty przyprawia salę o konwulsję śmie
chu, gdy oświadcza: Byłem w Rosji, tam cary dla
tego zeszły na psy, że nie ulegali papieżowi!

Wyprawiony całkowicie z równowagi mówca 
bełkoce jakąś „daklerację" o panującej religji ka
tolickiej i t. p.

Pos. Smoła w spokojny i rzeczowy sposób okre
śla stanowisko partji swej do dóbr duchownych i 
duchowieństwa. Zaznacza, że ksiądz, jako niefacho
wiec, nie może uprawiać roli tak jak należy, że, 
zresztą, stan duchowny dbać winien o pielęgnowa
nie dusz, a nie o sprawy gospodarcze. Mówca nie 
uznaje żadnych praw zawartych przez zaborców, 
zaś prawo kanoniczne również nie może obowiązy
wać w danej sprawie.

Prof. Dembiński stanął zupełnie na stronie o- 
brońców kleru, ba! był bardziej klerykainy aniżeli 
księża sami, gorąco bowiem bronił zarówno dóbr 
kościelnych, jak praw  ustanowionych przez zabor
ców. Pan profesor w naiwny sposób twierdzi, że 
chwila obecna nie nadaje się do podobnych kro
ków, aczkolwiek przyznaje, że rewolucja i prze
wroty społeczne obalają często stare prawa. Kiedyż 
podług p. profesora nastąpi stosowna chwila?

Pos. Dąbal rzuca księżom ostro w twarz: księ
ża powinni pracować w kościele, a nie na roli.

Po przemówieniu pos. Wojtana zabiera glos 
ks. Okoń i w świetnej mowie, wypowiedzianej ze 
zwykłym mu temperamentem osiąga niebywały 
sukces na lewicy, podczas gdy prawica siedzi jak 
na mękach.

Przemówienie ks. Okonia.

Dać ziemię chłopu polskiemu to hasło wielkie, 
najrozumniejsze, rozbrzmiewa po wszystkich zie
miach polskich i ten okrzyk potężny nie zamilknie 
aż zaspokoimy głód ziemi, aż przeprowadzimy Te- 
formę rolną po myśli chłopskiej. Ja  wierzę w 
przeprowadzenie tej reformy, bo spełniły się ma
rzenia poety naszego, że chłop jest potęgą; on 
przyszedł do głosu, on teraz rządzić będzie, on so
b ie władzy wydrzeć nie da, a  gdybyśmy tej reformy 
nie przeprowadzili, to Polska istniećby nie mogła. 
Jeżeli ma być Rzeczpospolita Polska, to ona oprzeć 
się musi na ludzie, który tworzy 80% ogółu. Mu
simy pamiętać, że lud — to naród, a naród to lud. 
Skoro kamieniem węgielnym państwa jest ziemia, 
to musimy najpierw położyć ten kamień "węgielny 
i oddać ziemię masie chłopskiej najliczniejszej, naj
pracowitszej, bo ona daje gwarancję, że jej nie 
zmarnotrawi. Kiedy oddamy ziemię chłopu, to o- 
przemy Polskę na granicie i możeby być bezpie
czni o przyszłość, bo chłop, to granit, skala, opoka, 
na której możemy państwo budować. Tego granitu 
chłopskiego żadna burza, żaden piorun nie znisz
czy. Przez swą niezniszczalność stał się chłop po
dobny do wierzby, która rośnie nawet w najgor- 
s-zem miejscu. Każdy o nią zawadzi i piorun w nią 
nieraz uderzy, w strzępy połamie, a ona jednak 
żyje, tak niezniszczalnym jest chłop, on wszystko 
przetrzyma.

Chłop przetrzymał .piekło pańszczyźniane, prze
trzymał prześladowania polityczne, kiedy się o swe 
prawa upominał, nikt mu wtedy nie spieszył z 
pomocą, pierwszy, który stanął w jego obronie, to 
był ksiądz ludowy, nie pański, ksiądz Stojałowski, 
za to rzucili się- na niego Badeniowie, Potoccy, bi
skupi z ambon go wyklinali i nazywali go oszu
stem. Trzecie piekło, jakie ten chłop przeszedł — 
to wojna obecna. Posyłali go wszyscy zaborcy jako 
żer na armaty, a on mimo to żyje, przetrwał, jest 
tutaj obecny i ten, krzyk jego jest tak mocny, że 
wam panowie, spokoju nie daje. Ja  wierzę w  na
ród chłopski, w jego rozum i jego zdolność kiero
wania nawą państwową i jestem za tem, żeby oddać 
chłopom ziemię z rąk marnotrawców, arcyksiążąt, 
lichwiarzy, obszarników i martwej ręki (Brawa na 
lewicy). Bo kościół i rcligja, a rZo ów doczesne, są 
to rzeczy odrębne, rzeczy doczesne to mamona, a 
maniona to marność. Kościół istniał przez wieki 
bez majątków, był .potężnym, najwyższym przyświe
cał blaskiem, dlatego my szanujemy religję wyso
ko, ale nie pozwolimy, ażeby religję mieszać z ma
moną.

Majątek kościelny powstał w celu ratowania 
biednych i wszystkie intencje fundatorów to mia
ły na celu, to były bractwa ubogich braci i bractwa 
pogrzebowe. Ludzie potrafią najświętszą myśl wy
paczyć. W ciągu wieków rozpanoszyła się wśród

duchowieństwa chciwość, używanie bogactw i  do
piero Savonarola musiał gramie duchowieństwa. 
Stworzono więc klasztory i  zakony, a jako pierw
szy cel stawiano ubóstwo.

Majątki to kula u nogi duchowieństwa, to o- 
kazja do deprawacji, bo nigdzie tak lye kradną jak 
w dobrach duchownych, nawet mówią księża o- 
kraść to nie grzech! My nie pójdziemy za przykła
dem Filipa Pięknego, lub Józefa II, lecz drogą 
chrześcijańską, w myśl fundatorów oddamy ziemię 
w ręce chłopskie i spełnimy najpiękniejszy czyn 
chrześcijański i katolicki. Dziwi mnie ten upór du
chowieństwa (jaki upór?) dlaczego niema tej życzli
wości, dlaczego nie przyświeca wam, księża, przy
kład takiego Kordeckiego lub ks. Staszyca, który 
wieś oddał przed stu laty chłopom, albo ks. Mackie
wicza, który zbudował zakład sierot w miejscu pia- 
stowem, albo przykład ks. Sfojałowskiego, który 
dał zdrowie, parafję i  życie położył w ofierze za 
sprawę ludu. Żal mi tego ludu, gdy widzę, źe du
chowieństwie, które powinna go bronić, znajduje 
się w toj wysokiej Izbie na prawicy, w o.bu«ie ob
szarników. Szkoda waszego trudu, szkoda wysił
ków, szkoda zdolności na obronę obsmrników i 
szlachty. Nemezis dziejowa wypisała nad nimi swój 
wyrok. Wy powinniśde się znaleźć na lewicy, tam 
wasze prawo i obowiązek. Mam nadzieję, że księża 
znajdą się na naszej drodze reformy, a  jeślibyście 
stanęli pitoeeiwko nam, to lud was zmiecie, lud was 
do tej Izby nic wybierze.

Nie zdołała jeszcze prawica przyjrć do siebie 
po cięgach ks. Okonia, a oto i  pos. Witos w kilku 
mocnych słowach wytyka książom obłudę i  dema
gogię. Sprawa materjałna pomieszana została ae 
sprawą religji; chłop był i  jest religijny, ale nie da 
sobie wydrzeć prawa do ziemi. Co innego ziemia, 
co innego religja. Nikt nie może twierdzić, aby du
chowieństwo materjalnie miało się źle.

Prawica wysyła na mównicę ks. Nowakowskie
go w celu podreperowania jej autorytetu. Ksiądz 
zaleca b. proste, a  zarazem niezmiennie trudne le
karstwo na choroby społeczne: kochajmy się!

h in t i ln l i  tow. tiajMioio.
Dwa zasadnicze punkty widzenia powin

niśmy mieć na względzie, gdy przystępujemy 
do rozwiązania kwestji rolnej. Pierwszy 
punkt dla nas socjalistów niezm iernie zasa
dniczy, to jest punkt podniesienia ogólnej 
wydajności produkcji gruntów. Drugi zaś 
punkt to jest punkt widzenia sprawiedliwo-, 
soi, etyki, o której zapominać nie można.

I dlatego, gdy tutaj ksiądz Nowakowski 
mówił o tem, że powinniśmy się więcej ko
chać i że nie powinniśmy się wzajemnie o- 
pluwać, to sądzę, że pierwszą zasadą tego 
wzajemnego braterstw a i miłości jest takie 

. zorganizowanie gospodarstwa na roli, ażeby 
J ta  gospodarka zadość uczyniła wymaganiom 

etyki, 'wymaganiom sprawiedliwości i b ra te r
stwa.

I  otóż szanowni panow ie — jeżeli my
przyjrzymy się tym stosunkom agrarnym, 
które panują dzisiaj w Polsce, to spostrzeże
my jedną rzecz ciekawą, że pod wielu wzglę
dami przypominają one stosunki, które pano
wały we Francji przed rewolucją, przed ro
kiem 1789. Wówczas mówiono, że piąta 
część Francji i  to n ie  najgorsza, należała do 
kościoła, do elementu duchownego.

I  oto naprawdę dzisiaj widzimy, jak Pol
skę bardzo gęsto, zwłaszcza w Galicji, pokry
wają majątki, pokrywają grunta należące do 
najrozmaitszych kategorji duchownych. Jeże
li weźmiemy Kraków, dookoła Krakowa sze
rokim wieńcem znajdują się posiadłości du
chowne, w pierwszym rzędzie klasztorne, tu  
są siostry Norbertanki1, tam Bielany Kamedu- 
łów, ówdzie siedzą mnisi w Czernej, w Kal- 
warji, Cystersi w Mogile, dalej mamy wiel
kie dobra duchowne w Prokocimiu, Czerwo
nym Prądniku i l  d. I gdy kto miał przyje
mność i  sposobność oglądać okolice Krako
wa, to miał wrażenie, że cała okolica ta dale
ko i szeroko znajduje się w rękach tych, k tó 
rym należy myśleć tylko o duszach, o sercach 
ludzkich, a mniej myśleć o  dobrach ziemskich.

I  oto szanowni panowie, jeżeli uprzyto- 
mnimy sobie, że sam  arcybiskup lwowski, 
rzymsko - katolicki posiada 46.0CO mórg 
gruntu, jeżeli uprzytomniany sobie,^ że arcy
biskup grecko - katolicki posiada 47.000 mórg 
gruntu, jeżeli będziemy w stanie oszacować 
posiadłości gruntowe duchowne w Polsce, 
wątpię, czy będzie mniej niż miOjon morgów. 
Zachodzi pytanie w jakim kierunku używa 
się tych kolosalnych gruntów, tych olbrzymich 
posiadłości. Czy dla celów miłosierdzia, dla 
celów chrześcijańskich, czy dobra te stały się 
własnością wspólną na wzór organizacji ko
munistycznych, jak to było za czasów pierw
szych ćhrześcian? Nic podobnego.^ Dobra te 
olbrzymie w gruntach i dobra w pieniądzach, 
użyte są  na nic innego, jak tylko w celu wy
zysku mas ludowych. To jest nagi wyzysk
i nic więcej.

Tak, jak w swoim czasie w tBelgji znane 
rewelacje wykazały, że te wszelkiego rodza
ju pracownie klasztorne, te  zakłady rzemie
ślnicze duchowne belgijskie były miejscem 
■najgorszego wyzysku, tak  samo można po
wiedzieć, że dzisiaj w dobrach klasztornych, 
w7 dobrach duchownych, zwłaszcza przy syste
mie dzierżawy ii poddzierżawy istnieje wy
zysk, że te  wszystkie grunta stały się narzę
dziem wyzysku. I  dokąd płynie ten  skrysta
lizowany w złoto wyzysk ludu?

Oczywiście, że te  pieniądze n ie leżą od
łogiem*, one płyną do banków, do ogólnego 
rezerwuaru dóbr kapitalistycznych. Banki 
oczywiście wypłacają procent kościołom, ale 
później ze swej strony puszczają ten pieniądz 
w ruch. Wprawdzie popierają przemysk ale 
wyciągają olbrzymie zyski natury kapitali
sty cznej-

I  oto przychodzimy do momentu, gdzie 
ściśle sprzęga się interes kościoła, interes
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łńerarchji kościelnej z całym systemem kapi
talistycznym. Z tego dzisiaj widzimy, że nie 
jest to rzeczą przypadku i nietylko w celach 
idealnych trzeba szukać tego, że tak dalece z 
talrą energja i z takim entuzjazmem przed
stawiciele kościoła bronią interesów obszar
ników i kapitalistów-

My możemy powiedzieć, że dzisiaj koi. 
ś<dół w Polsce jest na$w ięksaym obszarni
kiem, jest największym kapitalistą i nic też 
dziwnego, że tak blisko interes kapitalistów' 
bierze do serca. Nic dziwnego, że oto jeden 
i  ideologów prawicy sejmowej, który tak 
skwapliwie walczy przeciwko reformie rol
nej szeroko pojętej, zwłaszcza z ideą wywłasz
czenia, i bezpłatnego wywłaszczenia dóbr 
duchownych, nic dziwnego, iż ksiądz Luto
sławski raz po raz pisze artykuły i broszury, 
w których w' imię haseł religijnych, w imię 
haseł katolickich staje systematycznie i ener
gicznie w obronie kapitalistów.

Kto sobie przeczyła broszurę pod tytu
łem „Hasła rewolucji" ks. Lutosławskiego,
ten przekona się, z jak systematyczną obroną 
wyzysku kapitalistycznego i feudalnego ma
my do czynienia. I czytamy zupełnie jasno 
o tern, że jak powiada ks. Lutosławski, ko
ściół akceptuje i przyjmuje nierówności spo
łeczne. Czytamy tam, że ks. Lutosławski u- 
waża wszelkie dążenie do równości, jako py
chę i grzech śmiertelny, że dążenie do &go- 
dzinnego dnia pracy, zaakceptowanego już 
nawet przez Radę Ludową w Poznaniu, jest 
grzechem śmiertelnym lenistwa. A co się 
tyczy odebrania ziemi, nie mówię już du
chownych, ale prywatnych obszarników, to 
autor z prawicy uważa za grabież. I w ten 
sposób występuje pnzeciwko tak skromnej re
formie jak 8-god zimny dzień pracy, przeciw
ko idei równości i terorem duchownym, bo 
groźbą grzechu śmiertelnego zmusza do pój
ścia drogą uległości wobec wyzysku.

W ten sposób autor wyzyskuje religję. 
wyzyskuje sprawy duchowne w celu obrony 
wyzysku ze strony kościoła, kapitału i ob
szarników.

I oto to jest jeden z przejawów teroru 
kościelnego, który widzimy teraz wszędzie u 
nas. To nie jest przypadek, to jest system. 
Gdy wystąpił; arcybiskup Teodorowicz, to 
groził wojną religijną Polsce, która znajduje 
się w' tak ciężkiem i truduem położeniu, woj
ną religijną, jeśliby, jak się wyraził, katoli
cy Polacy, bez pozwolenia Stolicy Apostol
skiej zdecydowali się na odebranie gruntów 
kościołowń

Cóż to jest, jak nie teror duchowny, reli- 
gijny, jeśli wzywa się imieniem religji kato
lickiej członków kościoła do przeciwdziaiana 
w odebranu ziem kościołowi. To nie jest 
walka z religją z naszej strony, to jest walka 
z nadużyciem haseł religijnych przez kapita
listyczną organizację kościoła w celu obrony 
określonej klasy społecznej, z którą węzłem 
interesów klasowych wiąże się kościół kato
licki.

Otóż głównym argumentem prawicy jest 
argument, że musimy zwrócić się do Stolicy 
Apostolskiej, bo dopiero tam jest miarodajne 
rozstrzygnięcie.

Z tą argumentacją będziemy mieć do 
czynienia na każdym kroku. Jeszcze dzisiaj, 
gdy była mowa w komisji oświatowej o po
borze i opłatach kościelnych, to i wówczas 
przedstawiciele duchowieństwa odmówili 
prawa Sejmowi rozstrzygania takich rzeczy. 
To nie należy, powiedzieli, do władzy cy
wilnej, świeckiej, Sejmu, do Polski rozstrzy
ganie takich kwestji. To rozstrzyga tylko 
Rzym i tylko jeśli Rzym zezwoli, to' będziemy 
mogli uregulować tak lub inaczej opłaty ko
ścielne.

Naturalnie, że wychodząc z tego założe
nia, należałoby skasować wogóle przedewszy- 
stkiem budżet Ministerjum Wyznań. Bo jeśli 
państwo nie ma żadnego prawa w stosunku 
do instancji kościelnej, to w takim razie z ja
kiej racji może mieć obowiązki? Niech wten
czas rozlegnie się konsekwentne hasło roz
działu Kościoła od Państwa. (Brawo w cen
trum). Jeśli tak nie jest, to budowanie pań
stwa w państwie i odmawianie państwu 
świeckiemu regulowania spraw, czy to opłat 
kościelnych, czy to szkolnych i przekazanie 
tego wszystkiego Rzymowi i wymaganie na
wet nieraz rozbicia państwa.-tak ja i to czy
nili klery kali poznańscy, którzy na zjeździe 
nauczycielskim domagali się organizacji od
rębnej szkolnictwa w imię rzekomych intere
sów Kościoła i nawet interesów religji — jest 
zbrodnią wobec państwa i jest naruszeniem 
interesów państwa.

Ale na tego rodzaju hasła średniowiecz
ne, na jakąś opiekę Rzymu, w stosunku do 
nowoczesnego państwa, do państwa, które 
jest nietylko demokratyczne, ale musi zawie
rać w sobie głęboką treść socjalną, — na te
go rodzaju wsteczne hasła Rzymu my nie 
pójdziemy. Państwo jest czynnikiem suwe
rennym. Społeczeństwo decyduje o sobie, 
jakie ma być. I  my nie pozwolimy, ażeby w1 
walce naszej, w walce robotników j di tonó w 
z czynnikami kapitalisliyczncmi i feiadalniamj 
Kościół wyzyskując caZy swój aufccfejytat, auto
rytet szaity dudiorwneg i sakramentu kościel
nego, wzimomil opór klasy posiadającej, fcfó- 
*ej władza złamana być musi. (Brawo na 
lewicy). My nie możemy pozwolić, aby z Pa
na Boga, robiono barykadę dla obrony klas-, 
posiiafcjącoj, my nie możemy pozwolić, ażeby 
hasto religijne asłaattaiy nagą łapczywość i 
nagi interes ekonomiczny. Tam, gdzie brzmi, 
gdzie dzwoni złoto, niech będzie nagi interes" 
złota, tak jak my to widzimy w stosunkach 
między proletarjuszem a kapitalistami j wa
ra mieszać pierwiastek religijny do tego na
giego, prostego sporu.

Dziś rola duchowieństwa w państwie 
współczesnem winna ograniczać się tylko do 
pierwiastków duchowych. Niech kościół bę
dzie tymi czynnikiem w duchu, którego wy
magają jego wierni. Poeta francuski Wiktor 
Hugo pisał, że w każdej wsi są dwie potęgi: 
z jednej strony nauczyciel ludowy, który za
pala świecę oświaty, a z drugiej strony miej
scowy ksiądz, który dmucha w tę świecę, aże
by zgasła czemprędzej. Otóż szanowni pano
wie, na tego rodzaju sprzęgnięcie interesu 
swego z interesem kapitalistycznym, na tego 
rodzaju konserwatywną rolę ze strony dzi
siejszego duchowieństwa my się nie zgodzi
my. Jeżeli kościół stanie jako wierny sprzy
mierzeniec czynnika kapitalistycznego i czyn
nika feudalnego w naszem społeczeństwie, 
to te siły, które zmiotą w dzisiejszym społe
czeństwie feodaiinm i kapitalizm, potrafią 
zmieść również najsilniejszego sprzymierzeń
ca starego ustroju.

Dyskusja nad § 4 lit. d. i e. skończona. Do § 5 
przemawia tylko pos. Mat u pa broniąc projektu wy
właszczenia gruntów podmiejskich. Nad tym punk
tem dyskusja odbędzie się jeszcze dzisiaj, gdyż En- 
zeterowcy zapowiedzieli, że mają ooś ważnego do 
powiedzenia.

Parag. 6 jest jędrnym z najważniejszych, doty
czy bowiem normy wywłaszczenia.

Pos. Smoła stwierdza, że stronnictwo jego nie 
ustąpi na tym punkcie, który, o ile nie znajdzie 
znacznej większości w Sejmie doprowadzi do roz
dwojenia społeczeństwa. Wzywa zatem prawicę do 
us‘ępstw. chłopi bowiem dalej w ustępstwach iść 
nie mogą.

Dalsza dyskusja dzisiaj. Kilka nagłych wnio
sków marszałek odsyła bez dyskusji do komisji.

Następne (posiedzenie dzisiaj o godz. 4-ej pp. z 
porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie komisji 
prawn, w sprawie ochrony lokatorów; 2) rozprawy 
nad reformą rolną.

mówił poseł, a-— Sfuszerował Ignac 
mator bażantów.

—■ Sfuszerował, niema oo — przytakiwał 
drugi.

— Ale, co najważniejsza — ciągnął da
lej pierwszy — co byśmy z tym fantem zro
bili? (Nie dosłyszałem, czy powiedział „fan
tem", czy „frantem").

— Już o to niech się Korfanty martwi — 
uspokajał go drugi poseł; niechby go zrobił 
nac-zelnikiean państwa w Korfancji.

— Ale że i Żydzi, posłowie Hirszhorn, 
Grunbaum i Naumberg, także za nagłością 
głosowali, dziwił się amator bażantów7 z szam- 
pańskiem; czyżby im mało było obciętych 
bród? Chcieliby więcej?

— Sfuszerowali — zadecydował zwolen
nik indorów z węgrzynem.

— Sfuszerowali, niema co — zgodził się 
z tern amator bażantów.

Chlaśnięcia.
Jedi do kłasptcm, Ofedjo — P. P. S-ie!.«

..X>d wścieklej walki z kołtuństwem rodzi-
mem,

Jesteśmy wszyscy, jak zgonione szkapy 1... 
Więc, z pozwolenia Redaktora-papy,
Do Włoch pojedzatm odpocząć na zimęL.

Lub na Sycyiję, brachu!... Jeszcze lepiej!.- 
Gdyż sycylijskie, morowe klasztory 
Śnią tylko o tern ramki i wieczory,
Że w nich P. P. S. swe siły pokrzepi!—

Za księdza - hubka e  Drozdowa pnotegą, 
Zaopatrzeni, brachu, w jego listy,
Będzietm tam mdcli raj z pomarańcz czysty L., 
A więc, frajerze, jazda na całego L.

Roman Baski.

*) restauracja w Petersburgu.

O risia ity  ze szkoły m esko-kctloittkle!
■ w ia ź  wołają: „zarfitS"!

iizmi
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W ostatnim numerze „Wiadomości wy
działu ekonomiczno - handlowego", wydawa
nych przy ministerjum spraw zagranicznych, 
znajdujemy artykuł: „Parana w czasie wojny", 
który dosadnie charakteryzuj© treski rządu o 
byt obszarników polskich, w razie uchwalenia 
przez Sejm zasady wywłaszozetma.

Oto, w e wnioskach, jakie ouibor wysnuwa 
ze swego artykułu, znajdujemy Md:

„4. Parana jest doskonałym terenem pra
cy dla większych właścicieli i hodowców pol
skich, którzy z tych, czy innych przyczyn ze
chcą się ekspatrjować (zwłaszcza po ewentual
nej reformie agrarnej, szczególnie na kre
sach). Moment ten zasługuje na szczególne 
podkreślenie". i

Intencjo przejrzyste. Obecnie obszarnicy 
polscy mogą już drzemać sptokojuie. Rząd im 
wije gniazdko na terenie, gdzie będą mogli w 
zaciszu, zdato od chamskiej Polski czekać spo
kojnie... wywłaszczenia obszarników w Para
nie. Gdzie wówczas powędrują, czy dio AfryM, 
czy jeszcze gdzieindziej, to już sprawa przy
szłości. Zresztą może rząd obecny ułoży im 
plan podróży na dłużsizy przeciąg czasu.

Dziwne tylko, jak to rząd nasz z lekikiem 
saroem propoduje wywożenie krwawicy chłop
skiej aż za miorza, bowiem, według projektu 
większości, obszarnicy za wywłaszczone grun
ta dostaną odszkodowanie. Czy nie lepiej (było
by, gdyby tak pieniądze te zostały w kraju i 
przyczyniły się do odbudowy zniszczonego nip. 
przemysłu?

Poczta .poznańska znowu zwróciła nu
mer ,.Robotnika" z dnia 23-go b. m z sakra
mentalnym „zuriiek" na jednej stronie opa
sła i z równie dobrze znanym „Robotnik" in 
Prow. Posetn unzulassig" na drugiej. Podpi
sany jest „Ostarnt Czempiń.".

Jujżci na brak posłuszeństwa ze strony 
swych podwładnych Korfanty i S-ka narze
kać nie mogą. Dobrą przeszli szkołę.

....Dziwi was może przyjaźń niespodziana 
Mniszych kapturów z Sycylji i — Frakcji?... 
To „Sprawa", pismo z Drozdowa kapłana, 
Tok przysłużyła się naszej RedakcjiL.

A że frak prawy, nawet „na letniaku",
Bez propagandy, brachu, nie wytrzyma, 
Więc i w tym włoskim, dalekim „Ossiaku"*), 
Z pożytkiem zejdzie nam, frajerze, zima!...

...O, dziwne, Boskie, niezbadane sprawy, 
Ukrywające się w przyszłości chmurach!... 
Może powrócim wiosną do Warszawy 
Z iqaJdaiua, brachu, o księżych tonsuracŁ!.-

Waciatw Wolski.

*) Ossjak, klasztor w południowych Węgrzech, 
gdzie, według tradycji, żył i umarł, jako pokutnik, 
Bolesław śmiały.

niemieckie.
Londyn, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radiotel.st. pozn.). W kołach 
rządowych zapanowała konsternacja wobee 
nowych dowodów obłudy Niemiec. Pochwyco
no urzędowy telegram rządu niemieckiego do 
głównej kwatery na wschodzie, tej treści, że 
pozornie rząd niemiecki będzie się przeciw
stawiał w'alee zbrojnej z Polakami na Górnym 
Śląsku, w istocie jednak będzie wszoikiemi si
lami popierał tamtejstą akcję Niemców.

Londyn, 26 czerwca.
(P. A. i’.). (KadjoteL s t  pozn.). Wiado

mości pochodzące ze źródła zup-ełńie wiaro- 
godnego wywołują tu wielkie zaniepokojenia, 
gdyż świadczą o dwulicowości polityki nie
mieckiej. Rząd niemiecki traktat podpisze, 
ale poleci Hóisingowi na Śląsku, a Wiegowd 
w Prusach zachodnich aby z bronią w ręku 
oparli się zamiarowi oddania tych ziem Po
lakom. Hórsing jest naczelnym komisarzem 
prusiem dla Śląska, a Wieg dia Prus Wschow 
dnioh i Zachodnich.

Na m arginesie.
Co za szczęście, oo za wielki© szczęście, 

że nagły wniosek posła tow. Daszyńskiego 
w sprawie odwołania Dmowskiego z Paryża 
nie przeszedł! że strony tak wytrawnego 
parlamentarzysty, jakim niewątpliwie jest 
poseł Daszyński, oo nawet „sam Korfanty" 
przyznał, postawienie takiego wniosku było 
krokiem cońajrnniej lekkomyślnym i jeśli 
wziąć pod uwagę bralc jeszcze politycznego 
wyrobienia u większości posłów pierwszej 
polskiej Konstytuanty, to musimy przyznać 
że w takich razach Sejm przejawia zdrowy 
instynkt zbiorowy, który kieruje uchwałami 
posłów w chwilach ważnych decyzji. Tak by
ło przy dwukrotnem. głosowaniu w sprawie 
stemplowania banknotów, lak było i tym ra
zem.

Bo czy poseł Daszyński zastanowił się, 
stawiając swój niefortunny wniosek, gdzie 
Dmowski może więcej Polsce szkodzić, w Pa
ryżu, czy w Warszawie?

W kuluarach sejmowych mimowoli pod
słuchałem rozmowę dwóch posłów ze skraj
nej lewicy, a zatem stronników tow. Daszyń
skiego, którzy nie mniej krytycznie do wnio
sku swego leadera się odnieśli.

Dla wiadomości ks. Sobolewskiego no- 
iuję, iż jeden z posłów - lewicowców jest zna
nym amatorem bażantów z szampańskiem, 
drugi — indora z węgrzynem.

— Wyobraźmy sobie — mówił amator 
bażantów — ooby to było, gdyby posłowie tak 
poszli za zwodniczym podszeptem Daszyń
skiego, uchwaliliby nagłość wniosku i spro
wadziliby nam tu na łeb Dmowskiego?

— Kruchoby z nami było, — przytakiwał 
zwolennik indora z węgrzynem — zwłaszcza 
teraz, kiedy do Warszawy7 zjechało się tylu 
słowiańskich przyjaciół ze Wschodu, którym 
Dmowski nieraz u Cubata *) przysięgał do
zgonną miłość i wierność „bez zastrzeżeń".

Poiznań, 26 czerwca.
(P. A. T-). Położenie ludu polskiego na 

Górnym Śląsku, czy to w obwodzi© przemy
słowo - fabrycznym, czy też w obwodzie gór
niczym, jest jedno j to samo. Stan oblężenia 
ogłoszono dla całego polskiego Śląska i ciąży 
on jiaik zmiora na ludności polskiej i uniemo
żliwia jej wytoczenie skarg na krzywdy, ja
kie jej się dzieją. Nawet posiedzeń kółek rol
niczych odbywać nie wolno, Stan oblężenia 
na Górnym Śląsku odnosi się tylko do lu
dności polskiej, bo Niemcy cieszą się wszel- 
kiemi swobodami: zwołują zebrania publicz
ne, urządzają pochody, a przy pomocy muzy
ki ściągają rzesze ciekawych, aby .potem 
twierdzić, że byli to ludzie godzący się na to, 
że Śląsk do Niemiec należeć będzie. Gazety 
niemiecki© opisując pochody i sztucznie urzą
dzane demonstracje niemieckie przesadzają 
liczbę biorących w nich udział. Na podsta
wi© wyżej podanych wiadomości, łatwo uro
bić sobie zdanie, jak okropne jest położenie 
braci naszych na Śląsku.

Nation, 26 czerwca.
(P. A. T.j. (Radjotel. st. pozn.). Rada 

robotnicza w Toruniu wypowiedziała się 
przeciw zastosowaniu jakichkolwiek zarzą
dzeń wojennych przeciw Polakom, protestu
jąc zarazem przeciw aktowi gwałtu, mocą 
którego naród niemiecki w Prusach zacho
dnich i wschodnich przelrymarczono jak to
war.

i «  ii
(Koreapoindencja własna).

Od kilku dai Niemcy ostrzeliwują Wie
ruszów. W noey z 25 na 26 « godz? 4 po 
północy Niemcy mtu&kowada ufortyfikować 
ny młyn Siwśarstk&eg®, leżący na południe 
od Wieruszowa. Mya został zrujnowany 
pociskami armatnieml Dragi młyn, w po
bliżu znajdujący się, został przez Niemców 
spalony. Również ostrzeliwano Wieru
szów. Na miasto padło 13 pocisków armat
nich.

Korespondencja własna)'.
iW powiecie Kempińskim w nocy z 23 na 

24 b. m. władze niemieckie aresztowały 15 
księży i 33 obywateli. 50 osób, których Niem
cy mieli aresztować zdołało schronić się na 
teren polski.

Aresztowania trwają.
Poznań, 26 czerwca. 

(P. A. T.). Komunikat głównego dowó
dztwa z dnia 26 b. m.:

Front północny: Na odcinku Kujawskim 
i pod Węglewem w dalszym ciągu działal
ność artylerji nieprzyjacielskiej. Zresztą 
prócz zwykłej strzelaniny spokój.

Front zachodni: Drobne utarczki i słaby 
ogień miotaczy min na odcinku Leszczyńskim, 
pozaiteun bez zmi *iy.

Front Południowy: Ogień artylerji nie
mieckiej na pozycje nasze pod Kubeczkami, 
Sworowem, Tężacami i  Rzetnią. Pod Tekłi- 
n w e m rozbito patrol niemiecki, biorąc je
den kulomiot. Odparto nocny atak nieprzy
jacielski na Sowy i Ostoję.

Szef sztabu Wroczyński gen. ppor.

Zamach reakcjonistów na rząd niemiecki.
Londyn, 26 czerwca.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Tele
grafują z Berlina, że oddział wojska niemiec
kiego wtargnął do zamku w Weimarze, gdzie 
mieszka Erzbeiger i zażądał wydania Erzber- 
gera, chcąc go powiesić. Erzberger zdołał 
uciec z Weimaru.

Drugi telegram z Berlina donosi, że wy
słannicy t-eakcji próbowali tależe schwytać i 
zabić Scheidemanna

Londyn, 26 czerwca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Nie

miec nadchodzą groźne wieści, z  których się 
okazuje, że niemieckie koła reakcyjne przy
gotowują poważny zamach stanu przeciw no
wemu rząd-owi, aby tylko zapobiec podpisa
niu traktatu, jeżeli Niemcy odważą się na ta
kie szaleństwo to zgotują sobie jeszcze więls- 
kszy upadek, niż dotychczas.

"<■ U , !  1̂ V  I I, ■ , (<■.

!a.o ow ieli t s i s j  reio latji s p a ila k m c iw
Berlin, 26 czerwca.

(W. B. K.j. Jakkolwiek niema dotąd oz
nak, że wkrótce rozpoczną się walki ze'spar- 
takusowca’mi, jednakże wszędzie krążą niepo
kojąco pogłoski. „Vorwaerts" pisze, że walka 
domowa znów grozi Berlinowi. Hasła „Frei- 
heit" są symptomem, że wzmaga się prąd za 
republiką sowietów. Grupa skrajnej lewicy 
sądzi, że teraz nadszedł czas czynu. Spartakus 
woła: teraz albo nigdy. W najbliższych dniach 
ma wybuchnąć strajk generalny. Rozpoczną 
go kolejarze. Ebert wydał uspokajającą odez
wę.

Berlin, 26 czerwca.
(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Od po

niedziałku popołudnia w północnych i wscho
dnich dzielnicach Berlina bezustanku roz
grywają się zaburzenia na tle żywnościowym,- 
oraz grabieże sklepów. Wywiązują się ciągłe 
starcia z wojskiem i policją.

We Wrocławiu wybuchł strajk kolejowy. 
Zanosi się na to, że rozszerzy się on nietyl- 
ko na całą prowincję śląską, lecz także na 
sąsiednie obwody. Zrazu przypuszczano, ł© 
bezrobocie da się załagodzić, tymczasem we 
wtorek po południu wybuchł także strajk ko
lejowy w Berlinie i okolicy, zwłaszcza na li- 
njach, pre wadzących w stronę Śląska.
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Beafio, 28 czerwca.
(P. A. T.)\ (RadjoteL st. poza.). Rozru

chy i grabieże w Berlinie trwają dalej. Bar
dzo wiele składów żywności złupiono do 
szczętu. Podobne zaburzenia były także w 
Hamburga. „Vossische Ztg.“ donosi, że bezr 
robocie kolejarzy na Górnym Śląsku przy
biera jeszcze większe rozmiary. Wybuchło 
także bezrtobocie w okręgu górniczym pod Ka- 
tciwi«afflii

Kisł! iłlzie foflpiiaij traktat?
Lyon, 26 czerwca.

(P. A. T.)’. (RadjoteL st. pozn.). W u- 
rzędowycsh kołach francuskich panuje zdanie, 
ie  traktat nie będzie .podpisany wcześniej niż 
w poniedziałek, a może i później. Rada 4 
wysłała sekretarza Dutasta do przedstawi
ciela delegacji niemieckiej v. Haniela z żą
daniem, aby stanowczo oświadczył, kiedy 
wszyscy delegaci niemieccy napewno przy
będą. Haniel nie mógł dać ostatecznej odpo. 
wiedzi, bo nie dokonano jeszcze uzupełniają
cego wyboru nowych delegatów. Rada czte
rech zażądała, aby Hanie! natychmiast połą
czył się z rządem niemieckim, w celu otrzy
mania zapewnienia, że Niemcy rzeczywiście 
podpiszą pokój, a nie myślą przeciągać spra
wy w jakimś nikczemnym zamiarze.

Paryż. 25 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). „Temps“ pisze, że 

Rada czterech rozważała sytuację, wytworz*- 
ną przez zwłokę rządu niemieckiego co do 
wyznaczenia pełnomocników, którzy mają 
podpisać traktat. Przewidywanem jest, że rząd 
niemiecki zostanie wezwany do przysłania w 
bardzo krótkim terminie delegatów upełno
mocnionych do Wersalu w celu podpisania 
pokoju. Wobec tego, iż delegacja może być wy
znaczoną najwcześniej dzisiejszego wieczora, 
nie przybędzie ona do Wersalu przed piąt
kiem, i ceremonja w galerji zwierciadlanej 
odbędzie się najwcześniej w sobotę.

Paryż, 26 czerwca.
(P, A. T.). (Havas). Dzienniki donoszą, 

że delegacja niemiecka przybędzie jutro (we 
środę) rano do Paryża. Na jej czele stać bę
dzie Hermann Muller, który podpisze traktat 
w imieniu rządu niemieckiego. „Liberte“ 
dowiaduje się, że w dniu podpisania pokoju 
będą urządzone różne obchody i zabawy pu
bliczne.

Żyrardów.

M ija  a li
Nauen, 25 czerwca.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Renner 
doręczył w imieniu delegacji austriackiej notę 
w sprawie Ligi narodów przewodniczącemu 
konferencji pokojowej. Nota ta opiewa, że de
mokracja austro - niemiecka przyjęła entuzja
stycznie zasady wilsonowskie od chwili ich o- 
gtoszenia i pe narody PrzedLitawji były na dro
dze reorganizacji Austrji na podstawie fede
racji nairodów; wojna przeszkodziła tej reorga
nizacji.

z VnraaL
Praga, 26 czerwca.

(P. A. T.). Wczoraj o godet. 5 po poł. przy
był do miejscowości Sigethal pociąg z dworna 
pralamentarzami węgierskimi. Parlamenta
rzom zawiązano oczy i prze wiezLooo do miej
sca, w którem odbędą się pertraktacje w spra
wie opróżnienia obszarów Nowackich przez 
wojska madziarskie.

Warszawa, 26 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dinia 26 czerwca.
Front galicyjsko - wołyński: W walkach 

wczorajszych między Rohatynom a Bursztynem 
nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty: wzięliśmy 
200 jeńców, 6 karabinów maszynowych i tabo
ry. Dalsze walki na tym rejonie w toku.

Na odcinku Dniestru między Nieżwiska- 
mi a Ostrowem spokój.

Na Wołyniu ponowne ataki bolszewickie 
ma Rafałówkę nie miały powodzenia.

Front poleski: Nad Jasdołdą i na odcinku 
południowym frontu wzmożona nieprzyjaciel
ska działalmcść wywiadowcza.

Front litewsko - białoruski: Bez zmiany.
W z. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

(Korespondencja własna).
Gwałty reakcji.

Dnia 25-go czerwca o godz. 3 nad ranem do 
mieszkania przewodniczącego Żyrardowskiej Rady 
Delegatów Robotniczych, tow. Choińskiego wtargnę
ło kilku policjantów miejscowych w towarzystwie 
dwóch cywilnych, nie przedstawiając żadnych doku
mentów oświadczyli, ie tow. Choiński jest areszto
wany. Na zapytanie, jakie są powody aresztowania, 
odpowiedziano mu, że aresztują go wskutek rozka
zu z Warszawy. Tow. Choińskiego następnie tea 
pocichu przewieziono do Warszawy w obawie, a- 
żeby robotnicy, których zaufaniem cieszy się tow. 
Choiński nie dowiedzieli się w czas i nie uwolnili 
go. Siostrę Choińskiego, która jechała tym samym 
pociągiem, aby się dowiedzieć dokąd go wiozą, wy
sadzono w Grodzisku z pociągu w brutalny sposób. 
R. D. R. jaknajkategoryezniej protestuje przeciw 
podobnym gwałtom i zapowiada, że nie pozwoli, aby 
bezkarnie prześladowano i pozbawiano wolności 
jednostki, działające w imieniu klasy robotniczej i 
że robotnicy potrafią solidarnie obronić się przed 
zakusami reakcji 1

lep iesjs i msztowania.
Odpis depeszy.

Do. 26/VI — 19.
Poseł Szczerbowski, Warszawa—Sejm. 

Pabjanice, 458 — 31 — 25 7/16.
Strajk rolny w powiecie Łaiskim, Dolewa 

(sekretarz Związku) i pięciu delegatów are
sztowanych, majątek Szwajoera, folwarki: 
Orków, (Mrów, Wronowice, strajk wywoła
ny na tle niedotrzymania umowy przez dzie
dziców. Interwenjujcie ministerstwo.

Gryzel.

W M js ls  Mele na [oizaiSo ł z i t o a n .
We wtorek, dnia 24-go b. m. w koszarach przy 

ulicy Nowowiejskiej większa grupa rekrutów wy
słała kilku towairzyszy do kuchni upominając się o 
jedzenie. Na skutek powstałej sprzeczki kucharz za
wołał sierżanta, który wraz z przywołanymi do po
mocy żołnierzami rzucił się na rekrutów, w nie
ludzki sposób okładając ich kolbami. Jeden z re
krutów przewieziony został do szpitala, inni otrzy
mali mniej lub więcej ciężkie okalecoenia. Tak się 
zachęca młodych ludzi do służby w wojsku poj- 
skiem, do obrony kraju! Świadkowie tej sceny by
li do żywego oburzeni i głośno wyrażali, ie  woleli
by dzieci swe za młodu zabijać, aniżeli na podobne 
wystawiać tortury.

iii w I K.
Zemsta pp. Libickiego i Caajkwwslkiego.

Po dwóch miesiącach trwania etrajiku panowie 
ci odrzuciwszy pośrednictwo ministerjium pracy 
zwrócili się do delegacji urzędników z propozycją 
jakoby porozumienia aię, odrzucając jednak katego
rycznie ingerencję ministerjum.

Urzędnicy wydelegowali delegatów i usłyszeli 
od tych operetkowych Jowiszów następując© o- 
świadczenie: Pirwszym warunkiem jest; wydalenie 
23-ch pracowników (Y, całego personelu). Na ta
kie dictum delegatom nie pozostawało nic innego, 
jak „porozumiewawcze" zebrani© — opuścić.

A więc — strajk trwa dalej.

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie 19-te). ■

Ną początku posiedzenia zawiadamia prezy- 
djum, i© ministerjum robót publicznych wniosek 
magistratu o udzielenie pożyczki kilkumiljonowej 
miastu na pobudowani© hall tairg. na pL Kercele- 
go, szkół przy ulicy Leszno i in. postanowiło przed
stawić Radzie ministrów. Następnie komunikuje 
przew. Balicki, że w lipcu posiedzenia Rady odby
wać się będą w poniedziałki i czwartki. Wniosek 
radn. Sternowej i tow. w sprawie powiększenia i- 
łości składnic i wcześniejszego ich otwierania (o 
7-ej rano) postanowiono odesłać do Kom. aprowiz.

Wniosek magistratu w sprawie zaciągnięcia u 
rządu pożyczki 3-milj. mk. na dokończeni© budowy 
gmachów szkolnych przy ulicy Dworskiej (w myśl 
wniosku tow. Bulińskiego) uchwalono (w myśl de
kretu wniosek ten wymaga dwukrotnego uchwa
lenia).

Wniosek magistratu w sprawi© podwyższenia 
obecnej taryfy tramwajowej o % ceny odesłano po
nownie do Kom. łin.-budż. Jedynym w swoim ro
dzaju było uzasadnienie tego wniosku! Nie powo
dowane jest te podwyższeni© jakimś deficytem in

westycji tramwajowej, (bo przecież około 3-eh mil}, 
marek zysku tramwaje miastu przynoszą), nie! ot, 
wprost dlatego, i© pozostające w prywatnych rękach 
kolejki podmiejskie, — (zapewne dzięki grubej ła
pówce) — uzyskały od okupantów prawo na łupie
nie publiczności, korzystającej z tych kolejek, — 
magistrat uważa za potrzebne taryfy te — kolej
kową i tramwajową — zrównać. Towarzysze nasi 
w komisji byli przeciwni temu i pozostali w mniej
szości.

Następnie w dalszym ciągu zajęła eię Rada 
wnioskami w sprawie pogromów, uparcie miano
wanych „ekscesami". Pierwszy mówił r. Koerner 
(Sion.), mówił rozwlekle i blado. Mowa jego od 
czasu do czasu przykuwała do siebie, bo mówca 
przytaczał kilka faktów nowych a oburzających. I 
tak aresztowanym przed kilku tygodniami w ka
wiarni „Bristol" za spekulację giełdową wydawane 
są zwolnienia z kary więzienia za opłatą; zwolnie
nia te otrzymują oni w imieniu... „wdzięcznej Oj
czyzny". Następnie mówił o wczorajszych „eksce
sach" w rzeźni na Solcu. Przybyli tam żołnierze i 
w nieludzki sposób poranili 13 Żydów-rzeźników. 
Z nich jeden przypłacił to życiem.

Po przerwie odczytano wniosek nagły w spra
wie r. Zyberta, znanej naszym czytelnikom. Uza
sadnia! nagłość r. Brłioh, w końcu odesłano go, na 
propozycję przew. Balic/kiego i r. Łypacewicza do 
kom. reg.-prawnej, która ma w ciągu 7 dni przy
słać go do Rady. — Wiceprezydent Jenike komuni
kuje, że, według urzędowych danych, przy wczoraj
szych „ekscesach" na Solcu umarł jeden Żyd „na 
anewryzm serca". (Głos: „a czy brodę miał obcię
tą?" P. Jenike: „Tego nie wiem").

Zakończył posiedzenie tow. T. Hołówko dosko
nałą w treści i budowie mową w sprawie żydow
skiej. Wobec braku miejsca ograniczamy się Zapo
wiedzią, że podamy ją czytelnikom ze stenogramu.

Z żucia aartii.
Baoznośó! Czyste!

Dziś o godz. 7-ej w lokalu przy ulicy Wolskiej 
nr. 64 odbędzie się odczyt tow. Kunickiej „O u- 
benpieczeniach społecznych".

Baczność! Towarzysze!
Dziś o godz. 7 i pól w lokalu przy ulicy Oboź- 

nej nr. 4 odbędzie się odczyt dr. Stan. Celta na 
temat Związki zawodowe a ruch polityczny.

i Baczność! Towarzysze!
Dziś o godz. 7-ej w lokalu przy ulicy al. Jero

zolimskie nr. 98 odbędzie się odczyt dr. Daezyó- 
akiej-Golińskiej „O siłach produkcyjnych Polski".

Baczność! Dzielnica Powiśle!
W piątek, dnia 27 b. m. o godz. 7 i pół wiecz. 

odbędzie się zebranie organizacyjne w Uniwersy
tecie Ludowym, Oboźna nr. 4. Towarzysze stawcie 
się licznie. Kom. dzielnicowy.

Bacon ość! Dzielnica Powiśle!
W piątek, dnia 27-go czerwca o godz. 7 i pół w.

■ odbędzie się zebranie organizacyjne w Uniwersy
tecie Ludowym, Oboźna na-. 4. Uprasza się towarzy
szy i towarzyszki o jaknojliczniejsz© przybycie.

IFilia nMiczegii.
Klub Proletarjadd, Leszno 53.

W piątek, dnia 27 h. m. pos. tow. Niedziałkow
ski wygłosi odczyt „O Sejmie".

Wolski Klub robotniczy, Wolaka 44.
Dziś, t. j. w piątek, o godz. Bej wieczorem tow. 

Dulęba wygłosi odczyt na temat „Obecne prace w 
Sejmie",

Odczyt tow. Herynga.
Dziś, o godz. 8 i pół w„ odbędzie się w „Świe

tlicy" uL Czackiego nr. 5, ostatni z cyklu odczytów 
! prof. Z. Herynga p. t. „Jak urzeczywistnić ustrój 

socjalistyczny?".
(a) Solidarność pracowników portzty i telegrafu.

W sprawie polepszenia bytu urzędników i pra- 
| cowników poczty i telegrafów w Polsce, oprócz 
I generalnego wiecu w Warszawie, odbyły się zjazdy 
1 lokato© tych pracowników w Tarnowie, Raboe, 
i Mszanie, Kościeńce, Dunie, Chabówce, Nowym Tar

gu, Bochni, Szczawnicy, Andrychowie, Gorlicach, 
Lublinie, Zakopanem, Jaśle, Sanoku, Żywcu, Rado
miu, Jarosławiu, Siedlcach, Przemyślu, Krakowie, 
Piotrkowie, Kaliszu, Łomży, Bielaku, Kielcach, Ło
dzi, Rzeszowie, Nowym-Sączu, Poroninie, Łętownię, 
Jordanowie i Szydzinie. Na zjazdach tych uchwalo
no przyłączyć się solidarnie do rezolucji wiecu 
warszawskiego, wyrażającego ubolewanie ministro
wi poczt 1 telegrafów, p. L indem u za lekceważenie 
mateTjalnycb postulatów pracowników tego mini- 

1 eterjum w Sejmie i Radzie ministrów.

Kronika*
(m) „Zabawy14 Hallerczyków na Solcu.
.Terenem krwawych zajść była wczoraj o- 

koło godz. 2 po poi. ul. Solec, pomiędzy wiar 
duktem mostu Poniatowskiego, a uL Ludną. 
Kilkudziesięciu żołnierzy armji gen. Hallera 
z I-ej kolumny garażowej, dokonywało obławy 
na Żydó w.

Zajścia przeniosły się na teren rzeźni na 
Solcu, gdzie kilkunastu Żydom poobainanio 
brody, przyczetm stawiających opór bito i ra
niono.

Na miejsce krwawych zajść wezwano Po
gotowie ratunkowe, którego lekarz opatrzył 
następujących rannych: Joseik Eksztein- han
dlarz, lat 63 (rany na czole), Alter Mączarz, lal 
43, handlarz (rany na głowie i plecach), Szmul 
Mittelsizitaedt, lat 20, handlarz (rany na gło
wie), Icek Szlama Goldberg, lat 35 (rany na 
głowie), Sza ja Blumensztedn, lat 25, rzeźnik 
(rany na główne), Izrael Feigenhaum, rzeźnik, 
lat 46 (rany na prawem ramieniu), Heuszei 
KołmiczeńsM, lat 32 (rany na rękach, czole, 
twarzy i plecach) i Mookiewicz, lat 26, polic
jant ('Omdlenie ze strachu).

Nadto zmarł również wskutek przestrachu 
i  anewryzmu serca Berek Giiinblaitt, lat 74, 
handlujący.

Na miejsce wypadków przybyła żandar- 
mierja i oddział Hallerczyków, którzy spraw
ców zajść aresztowali i odprowadzili do koszar.

(m) Zabójstwo kasjerki Rabunek 58,983 mk.
Kasjerka, 34-leinia Mairja Chełstowska 

(Świętokrzyska nr. 3), pracowniczka „Krajo
wej spółki gocrekiiczej wykonawców monopo
lu spirytusowego", wczoraj około godz. 3 po 
poł. podniosła ze sklepu hurtowego tej spółki 
przy uL Dhrej nr. 18 dzienny targ w sumie 
58,933 mk. f«n. 50 i —• jak zwykle — miała tę 
gotówkę zanieść do biura spółki na uL Koper
nika nr. 30.

Gdy Chełstowska przechodziła ul. Lesz
czyńską, zbliżyło stię doń dwóch przyzwoicie 
ubranych mężczyzn, którzy w jednej chwili 
wyjęli rewolwery, i zagroziwszy kasjerce, usi
łowali wciągnąć ją do bramy domu nr. 7.

Napadnięto stawiała opór i wy wiązała się 
chwilowa walka. Wtedy jeden z bandytów wy
strzelił do Chełstowskiej w głowę.

Gdy ranna upadła, bandyci wyrwali jej 
tekę z powyższą gotówką i uciekli ul. Lesz
czyńską do Dobrej, a następnie Drewnianą i 
Topiel do Tamki. Jeden z mimowolnych 
świadków napadu chciał podążyć za bandyta
mi, lecz znów padł strzał, wobec tego przecho
dzień zaniechał śledzenia bandytów.

Chełstowska, wkrótce po przeniesieniu do 
bramy, zmarła przed przybyciem lekarza Po
gotowia.

Wkrótce na miejsce wypadku przybyły 
władze policyjne z 10-go komisarjatu, oraz za
stępca naczelnika urzędu śledczego % wywia
dowcami.

Są przypuszczenia, że sprawcami zabój
stwa i rabunku byii bandyci z tej szajki, która 
w uh. tygodniu dokonała napadu na kasjerkę 
z komisja uprawy gruntów podmiejskich na 
Krak. - Przedm. ar. 7, kiedy to zrabowano 100 
tya. mk.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś efektowna sztuka Schoen- 

berra „Djablica" z pp. Ordon-Sosnowaką, Węgrzy
nem i Jimoszą-Stępowekim.

Teatr PolskL Dziś „KróF ■ pp. Kamińskim 1
Mirozińską w rolach głównych.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" a pp. Przy- 
byłko-Potocką, Osterwą i Brydzińskim.

Teatr Letni Dziś „Osiołek" z Fertaerem.
Teatr Nowości Dziś melodyjna operetka Gil

berta „Cnotliwa Zuzanna" z Messaiówną.
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Balladyna", 

Rolę Filona odegra młody, utalentowany artysta p. 
Witold ZdziŁowiecki.

Teatr Powaaedmy. Dziś „Tamten" Zapolskiej.
Toatr „Qoi pro quo". Premjera.
Miraż. Program akladany.
Argus. Nowy program.
Sfinks. Program aktualno-satyryczny.
Wam. Widowiska morskie.
Wieczór pieśni tram emskiej odbędzie się dziś, 

o godz. 8-ej wiecz. w sali Hermama i Grossmana. 
Wykonawcami będą: Mairta Horvic z Brukseli, śpie
waczka, oraz barytonista WL Kiersaowski. Akom- 

J panj u.je dyr. Jakób Hirszfeld.

(M A M A I* .

K R E M  o d  Ś W I E R Z B Y

„ M u k u n a M
1) ueuwa takową szybko ł radykalnie w ciągu S-clu dni 2) nie 
zawiera części stałych 3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się 

w skórę 4) poeiad* miły zapach.
Apteka JANA WEROCZEGO, B ednarska róg Furm ańskiej. 
Cena 7 m k. 50 fan . . m w szę d z ie .

Skład na Łódź: Lubczyński, L utom ierska 21. ł435

Niezawodny środek przeciwko duszności, 
kaszlowi, kokluszowi, katarowi, zapaleniu 

oskrzeli i astmie.

„granulki Russyana”
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

..i.’Tftm... „Ap. Kowalski44 W arszaw ie

Cena uudełka Mk. 5. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka. 2081

P r o ś b y
1  apelacji, do poboru wojskowego, oferty 

Esf K  H na Posady> sprawy karne prowincjonalne, 
ft*! HU l i  porady w sprawach komornianych — eks- i i  i i  ii misjach jedna marka. Biuro dlugoletnie- 
S ii  Ify  0 3  go praktykanta sądowego, Leszno 38, 

“  m. 6. Henryk* 2534

Portrety
z każdej fotografii; kredkowe, 

sepjowe, pastelowe i olejne
od mk. §

wykonywa Irena Płatek 
18. Żórawia 18.

1 Z Ę B Y
eztnczne, białe i złote. Dziel
na 40* Robotnikom ustępstwo.w * ™ — * '

P A L M Y
2 duże do sprzedania, cena 500 mk., 
dowiedzieć się w Admin straćji ,,Robo- 
tnika“ Warecka 7, I-e piętro między

11—2,

Lekarz-Dentysta

G. Rafałowicz
S o ln a  12. 25u5

! mmmokobhl ;
Nhfiuntl do Pisania kupię w [ilBiljilę Warszawie lub na pro
wincji polską lub rosyjską, rów
nież podlegającą reparacji. Ofer
ty listowne „Maszyna* do biura 

[Ungra Wierzbowa 8. 2519

Okutał) sowane do k a ż d e g o
wzroku z francuzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej^ 26as

do władz, sądowe, ad-
______  mintstracyjne i inne o-
ferty na posady, tłómaczenia; 
przepisywania. Biuro . Wiedzy., 
prowadzona przez kand. nauk 
społeczno - skonomiczuych. Mio
dowa 7, wejsoie od Kapucyń
skiej. v434

m n i t l  'Koi t
rek, palta układane 200, wybór 
płaszczy jedwabnych,sukiennych 
kortowych, alpagowych od kiś. 
 Pracownia Br. Unkiewicz, Ho
ża 54—2. -522
tg(,A4j>n przyjmuje ul. Kopernl- 
WlUlM ka J6 35, m. 20, parter 
wprost bramy. 2533
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